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PROLOG



Z DZIENNIKA ANTONIEGO MOKRZYCKIEGO,
 NOWY JORK, 28 KWIETNIA 1979 ROKU





W lipcu 1936 roku wHiszpanii wybuchła wojna domowa – kiedy prawicowa część armii pod przywództwem generała Francisco Franco wypowiedziała republice hiszpańskiej walkę naśmierć iżycie. Znalazłem się tam wowym czasie jako pracownik polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, awrzeczywistości jako agent polskiego wywiadu, słynnej Dwójki[1]. Widziałem chaos, śmierć iwzbierającą jak rzeka poburzy nienawiść, która podzieliła ten wspaniały kraj iludzi. Brat występował przeciw bratu, przyjaciel przeciw przyjacielowi, adzieci przeciw rodzicom. Poróżniali się sąsiedzi, znajomi zestudiów ikochankowie. Hiszpania płynęła krwią.

Teraz, kiedy sięgam pamięcią dotamtego lata, znów powracają wspomnienia. Przyblakłe obrazy nabierają barw, aemocje ponownie sprawiają cierpienie. Przeszłość, wktórej próbowałem zamknąć smak zakazanej miłości, znów dała osobie znać. Pamiętam każdą chwilę, którą udało się nam spędzić razem wHiszpanii późną wiosną ilatem 1936 roku. Nigdy potem nie oddałem się nikomu ztaką pasją życia jak wtedy. Iwiem, żeten drugi człowiek kochał mnie najmniejszą swoją cząstką ażpośmierć. Teraz wiem, żete chwile były mi ofiarowane przez Boga jako esencja życia.

Jestem już stary imoje ciało zwiędło. Nikt nanie już nie patrzy. Nikt go nie pożąda. Żałuję wszystkich grzechów, które popełniłem wżyciu, oprócz tego jednego. Pamiętam zapach jego włosów iskóry. To był mój piękny hiszpański grzech.

Wkrótce moje życie się skończy. Zanim dobry grabarz przykryje mi twarz piaskiem, chcę raz jeszcze przeżyć to wszystko. Choć nakrótką chwilę raz jeszcze poczuć wpełni życie imiłość, bez której nic nie ma sensu. Dzięki niej nie żałuję ani jednej minuty, ani jednego pocałunku iani jednej wspólnie spędzonej chwili.







CZĘŚĆ PIERWSZA


ROZDZIAŁ I
Dyplomata





WARSZAWA, WIOSNA 1936 ROKU



Przed gmach Ministerstwa Spraw Zagranicznych wWarszawie zajechał samochód. Pochwili wysiadł zniego szofer iotworzył drzwi citroëna, zktórego wysiadł elegancki mężczyzna wgarniturze starannie dopasowanym dojego sylwetki.

–Nie czekaj namnie – powiedział mężczyzna doszofera. – Popołudniu przejdę się naobiad dohrabiny Skirmuntowej.

Hrabia lubił odczasu doczasu przemieszczać się per pedes. Prośba nie zdziwiła szofera, który szybko odjechał zadowolony, żebędzie miał wolne popołudnie.

Tymczasem hrabia Antoni Mokrzycki, lat dwadzieścia osiem, został wezwany przez ministra Józefa Becka doMSZ wtrybie nagłym. Nie znał celu tak pilnego wezwania, ale skoro przełożony prosił go ostawienie się, musiał mieć kutemu powód. Odtrzech lat wministerstwie podobne nagłe narady były naporządku dziennym ikoncentrowały się nadwóch kwestiach wymiennie: raz Hitler, innym razem Stalin, itak wkółko. Póki żył Marszałek, można było pozwolić sobie nazłudzenia. Jednak Piłsudski zmarł wiosną poprzedniego roku, apułkownik Beck poczuł się wówczas bardzo samotny. Odtąd sam musiał podejmować decyzje, adotego się nie nadawał. Jednak Antoni Mokrzycki nie dał posobie poznać, conaprawdę myśli oswoim przełożonym. Dyplomata wkażdym calu.

Wygładził garnitur. Kwiecień tego roku był ciepły. Wszedł dobudynku, poczym podał umundurowanemu podoficerowi Wojska Polskiego (sanacja lubiła mundury) swoje dane. Sprawdzono jego tożsamość, anastępnie jeden zwojskowych przekazał telefonicznie, żehrabia Mokrzycki wewłasnej osobie czeka naspotkanie zministrem. Pochwili podoficer dał znać, żehrabia może iść naspotkanie.

–Znam drogę – rzekł naodchodne mężczyzna.

Antoni Mokrzycki, absolwent Uniwersytetu Jagiellońskiego, naktórym studiował literaturę hiszpańską ihistorię, miał opinię specjalisty dospraw hiszpańskich iiberoamerykańskich. Rzeczpospolita, będąc krajem suwerennym iniepodległym, nawiązała kontakty dyplomatyczne zwieloma krajami świata. Hiszpania była jednak odPolski ijej spraw tak odległa, żeMokrzycki dziwił się bardzo, iżzostał wezwany doministerstwa wtrybie tak nagłym, jak gdyby conajmniej zajmował się kwestią niemiecką albo sowiecką.

Pokilku minutach zapowiedział się wsekretariacie ministra. Sekretarki były miłe, lecz obojętne. Jedna znich zbliżyła się ipowiedziała:

–Minister czeka napana hrabiego.

Mokrzycki przestąpił próg iujrzał łysiejącą głowę pułkownika Becka siedzącego zapięknym masywnym biurkiem wstylu Ludwika XVI. Nabiurku znajdowało się sporo teczek, papierzysk, małe marmurowe popiersie marszałka Piłsudskiego izdjęcie żony ministra. Pochwili Beck podniósł oczy ipowiedział:

–Dobrze, żezjawił się pan tak szybko.

–Czy mógłbym zapytać opowód?

–Mógłby pan – rzekł Beck, podchodząc doniego iserdecznie ściskając Mokrzyckiemu dłoń. – Wezwałem pana, ponieważ otrzymałem bardzo niepokojący raport odksiężnej Aristizábal. To dystyngowana, tradycyjna wkażdym calu dama, która wykonuje zlecenia dla naszej Dwójki. Przed laty jej syn był ambasadorem wPolsce, miała więc okazję bywać unas wWarszawie. Prowadzi dziś dwór wGrenadzie, gdzie spotyka się zwieloma ludźmi. Według niej wybuch wojny domowej jest już tylko kwestią czasu. Zawiązał się spisek wyższych dowódców wojska hiszpańskiego przeciw republikańskiemu lewicowemu rządowi. Proszę pomyśleć – ewentualny wybuch wojny wHiszpanii otworzy naszym wrogom, Niemcom iSowietom, pole manewru naskalę, jakiej jeszcze nie doświadczaliśmy!

–Czy to dla mnie zadanie? – zapytał Mokrzycki, przyznając wduchu, żeBeck mówi dorzeczy.

–Nie inaczej. Muszę wysłać mojego najlepszego człowieka dospraw iberyjskich doHiszpanii.

–Pochlebia mi pan minister.

–Pana zadaniem będzie dowiedzieć się namiejscu, jak bardzo Niemcy iSowieci mogą się tam zaangażować. Oczywiście jeśli to pana interesuje – rzekł minister.

–Brzmi ekscytująco.

–Uda się pan doHiszpanii, donaszej ambasady. Formalnie będzie pan mieć status chargé d’affaires, ale otrzyma daleko większe kompetencje. Będzie pan zbierał informacje wywiadowcze, szczególnie ma pan uważać naNiemców iSowietów, gdyby pojawili się wHiszpanii wzwiązku zkryzysem politycznym wtym kraju.

–Czy sytuacja jest tak poważna? – zapytał Mokrzycki.

–Niestety tak – odparł Beck. – Tak źle nie było odczasu wyjazdu króla zHiszpanii. Księżna Aristizábal, którą pan pozna, pisze domnie, żesytuacja gwałtownie zaostrzyła się wlutym bieżącego roku, kiedy lewica wygrała wybory. Front Ludowy ma większość wparlamencie izaczyna powrót dowielu bolesnych reform. Płoną kościoły... Lewica uważa, żeKościół jest źródłem zacofania społecznego Hiszpanii. Proszę sobie wyobrazić coś takiego unas!

–Niemożliwe. To przecież bolszewizm.

–Pan tego nie pamięta, ale kiedy bolszewicy szli naWarszawę w1920 roku, zdarzały się różne rzeczy, wtym wieszanie proboszczów nadrzewach. Księżna pisze, żeprawica wHiszpanii oraz armia coś przygotowują. Wiedzą otym wszyscy, ale rząd uważa, żeproblemu nie ma, aprawica ikatolicy są coraz bardziej przerażeni skalą zmian, jakie wprowadza lewicowy rząd. Pana zadaniem jest połapać się wtym wszystkim. Nie mamy zbyt wielu ważnych agentów wHiszpanii, stanie się pan więc moimi uszami ioczyma, żesię tak wyrażę – skwitował minister Beck.

–Kiedy mam ruszać?

–Jak najszybciej. Zakładam, żedwa tygodnie wystarczą panu, aby zamknąć bieżące sprawy wkraju.

–Właśnie się zaręczyłem.

–Ach, nie wiedziałem – rzekł Beck zaskoczony. – Oniczym pan nie wspominał. Kim jest wybranka pańskiego serca?

–Monika Skirmuntówna – odparł dumnie młody człowiek.

–Rodzinę znam, litewska szlachta. Znakomita partia dla pana.

–Dziękuję, panie ministrze.

–Czy misja, którą panu powierzam, jest przeszkodą osobistą wobecnej sytuacji?

Mokrzycki odchrząknął, dobierając słowa, bynie powiedzieć czegoś niestosownego.

–Myślę, żenie – odrzekł pochwili namysłu. – Znamy się znarzeczoną irozumiemy. Narzeczeństwo wnaszym towarzystwie powinno trwać przynajmniej rok. Jej rodzice wymagają zachowania dobrego tonu wewszystkim. Moi również tego właśnie oczekiwaliby oddziedzica tytułu hrabiów Mokrzyckich, ale jak pan minister wie, odkilku lat jestem sam natym świecie. Czy narzeczona będzie mogła domnie przyjechać?

–Oczywiście. Wrzucimy to wkoszty ministerstwa.

Mokrzycki uśmiechnął się zadowolony. Właśnie takiej odpowiedzi odBecka oczekiwał. Pożegnał się zministrem. Ustalili, żeszczegóły wyjazdu zostaną omówione zszefem protokołu izarazem dyrektorem organizacyjnym ministerstwa, kapitanem Waredą. Mokrzycki miał dostać bilety naekspres doParyża, astamtąd podróżować dalej doHiszpanii.

*

Po spotkaniu zministrem Mokrzycki udał się napiechotę dorodziców narzeczonej. To narzeczeństwo było dopewnego stopnia wymuszone sytuacją. Mokrzycki miał nazwisko imajątek nieobjęty hipoteką, czego nie można było powiedzieć omajątku Skirmuntów żyjących ponad stan. To prawda, żeSkirmuntówna miała opinię dziewczyny raczej niedostępnej iwyniosłej. Studiowała malarstwo weLwowie, stąd nieczęsto mogli spotykać się wWarszawie, gdzie nacodzień Mokrzycki pracował. Była odniego opięć lat młodsza, ale uchodziło to zadobre rozwiązanie wich towarzystwie. Poznali się najednym zniekończących się przyjęć wyższych sfer sanacyjnej Polski, naktórych dodobrego tonu należało znać Eugeniusza Bodo lub chodzić naprzedstawienia kabaretu Qui Pro Quo.

Idąc odPałacu Brühla, siedziby MSZ, Mokrzycki miał zamiar skręcić wKrakowskie Przedmieście iprzejść się słoneczną ulicą pełną ludzi naStare Miasto, minąć kościół Świętej Anny iZamek Królewski idojść naulicę Freta, gdzie Skirmuntowie posiadali eleganckie mieszkanie. Mokrzycki lubił gwar Warszawy ijej żywą różnorodność. Mijał przekupki, śpieszących się gdzieś studentów ubranych wmundury korporacyjne, inteligentów, robotników istarozakonnych rabinów trzymających się razem ispierających wjęzyku jidysz osprawy biblijne. NaKrakowskim Przedmieściu kupił wkiosku nowy numer „Skamandra”. Choć dla wielu wjego sferach to pismo uchodziło za„żydowskie” wnegatywnym znaczeniu tego słowa, Mokrzycki kupował je zawsze, bypodkreślić wśród znajomych, jak bardzo obcy jest mu antysemityzm, który zyskiwał wPolsce coraz większą popularność. Hrabia gardził chłopcami zObozu Narodowo-Radykalnego, uważał ich zaidiotów, awżadnym razie zapatriotów. Dosanacji miał stosunek pozytywny, ale niepozbawiony krytycyzmu. Wychował się wkulcie marszałka Piłsudskiego, Legionów Polskich ilegendy Bitwy Warszawskiej, wczasie której jego świętej pamięci ojciec, hrabia Wojciech Maria Mokrzycki, został ranny. Kiedy go zabrakło, młody hrabia poczuł się nieco zdezorientowany wswoim osobistym stosunku dosanacji. Ojciec Antoniego był Piłsudskiemu oddany bezgranicznie.

Rodzice narzeczonej wybierali się właśnie nakabaret. Młodzi mieli zostać sami. Monika celowo dała służbie wolne. Jednym zprzekleństw ich sfery było podglądactwo służby. Nie lubił tego – tych wszystkich ukradkiem rzucanych spojrzeń, pełnych niechęci lub udawanej życzliwości. Wiedząc otym, Monika odprawiła służbę iczekała naniego przy pianinie. Znał jej upodobania natyle, byodgadnąć, wjakim jest humorze, pomuzyce, jaką grała. Kiedy była wromantycznym nastroju, zawsze wybierała Eine kleine Nachtmusik Mozarta lub sonaty Schuberta.

–Czy podobało ci się, kochanie, jak dla ciebie gram? – Monika zwróciła się doniego melancholijnym, słodkim głosem, kiedy zjawił się wmieszkaniu.

Mokrzycki lubił patrzeć, jak gra napianinie, jak jej długie, piękne place suną poklawiszach. Ale nigdy nie zastanawiał się nad tym, czy dziewczyna ma dotego talent. Gdy pojechali razem doWiednia nakoncert słynnych nacały świat filharmoników, byusłyszeć ich wykonanie V symfonii Mahlera, zastanawiał się, czy jego towarzyszka rozumiała choć cząstkę tę muzykę. Boprzecież jeśli ktoś rozumie V symfonię Mahlera, nie może zachowywać się próżnie. Tymczasem nakoncercie Monika przysnęła! NaMahlerze! Wduchu musiał przyznać, żejej muzyka fortepianowa była miła dla ucha, ale nic poza tym. Podobnie ich związek – byli sobie przyrzeczeni, ich małżeństwo miało zapewnić obydwu rodzinom poważanie. Ale nic poza tym. Wjego wieku należało się ożenić. Ona zapewniała sobie nowy dom izwalniała rodziców zkosztów utrzymywania jej. On zyskiwał żonę, awjego sferze znaczyło to bardzo dużo. Rodzice Mokrzyckiego wymusili nanim ożenek przed trzydziestką odpowiednim zapisem testamentu.

Monika miała duże zielonkawe oczy, eleganckie szlachetne rysy, lekko zadarty, mały nos izmysłowe usta. Nie lubiła się ostentacyjnie malować, preferowała dyskretny makijaż. Mokrzycki podszedł doniej ipocałował ją wusta. Wiedział, żenie należy prosić jej ozgodę, bogdyby zapytał, przewrotnie odpowiedziałaby „nie” imusiałby się przed nią upokorzyć, błagając, czy może to zrobić. Monice byto bardzo odpowiadało. Atego zdecydowanie nie lubił. Przylgnął wargami dojej ust iwsunął dłoń pod jej bluzkę. Zdołała jednak zatrzymać jego palce, dając znak, bynie posuwał się zadaleko. Poczuł się zawiedziony. Wzepsutym doszpiku kości świecie elit Warszawy ludzie sypiali zesobą wedle prawideł wolnej miłości, lecz Monika Skirmuntówna miała swoje zasady. To niegdyś kluczowe słowo wkontekście erotycznej więzi między kobietą imężczyzną było wmoralności roku 1936 roku natyle osobliwe, żeMokrzycki czuł się przez chwilę jak powstaniec styczniowy całujący się zukochaną przed wyruszeniem nabój śmiertelny zzaborcą. Atymczasem Mokrzycki nie chciał być powstańcem. Nie tego potrzebował. Chciał zakasać dogóry jej sukienkę, włożyć dłoń między jej nogi inasycić się wilgocią. Potrzebował jej ciała, którego ona przed ślubem nie chciała mu dać.

Zasady. Musiał poraz kolejny uznać swoją porażkę. Ale on to sobie jeszcze odbije gdzie indziej.

Ileż wich narzeczeństwie było wieczorków, które płynęły lekko wrytm fokstrota lub nudnych wynurzeń muzycznych późnego Brahmsa. Naszczęcie nie musiał silić się napoważne tematy, ponieważ ona ion mieli podobne gusta: literackie iplotkarskie, no, może ztą różnicą, żeMonika wogóle nie interesowała się polityką. Nie chodziła także nawieczory panieńskie doznanej zfeministycznych poglądów Zofii Nałkowskiej, gdzie można było napić się absyntu, zapalić przemycaną zFrancji marihuanę oraz omówić najnowsze odkrycia mody. Czasy morfinistów przeminęły wraz zNad Niemnem Orzeszkowej, zresztą Antoni zawsze uważał tę powieść zawyjątkowo nudną, ale cóż, wszkole musiał ją czytać zzachwytem, choć robiło mu się odtego niedobrze.

–Mam nadzieję, żesię namnie nie gniewasz – powiedziała zwahaniem wgłosie Monika.

–Nie, jakżebym mógł! – odrzekł Mokrzycki, choć odczuł poraz kolejny, jak go odrzuca, mimo fizycznej bliskości. – Mamy, moja duszko, całe życie, żeby się zesobą kłócić.

Celowo tak ją nazwał. Monika Skirmuntówna była bardzo dumną dziewczyną inie lubiła, gdy mężczyźni zwracali się doniej protekcjonalnie.

Czar wieczoru prysł.

Antoni poczuł, żemusi się ulotnić, choćby pod byle pretekstem.

–Zadwa tygodnie wyjeżdżam doHiszpanii – powiedział wkońcu.

Monika dała wyraz swemu niezadowoleniu.

–Aja? Anasze narzeczeństwo?

–Narzeczeństwo natym nie ucierpi, moja kochana – rzekł Antoni. – Mój wyjazd tylko je wzmocni. Zaraz jak wrócę, weźmiemy ślub.

–WWilanowie?

–Aczemuż bynie? Zaprosimy pięciuset gości, amoże iwięcej. Stać nas. Choć poprawdzie, wszystko może się jeszcze wydarzyć, moja misja wHiszpanii zdaje się niebezpieczna – powiedział przebiegle Mokrzycki.

Monika natychmiast się zmartwiła. Lubił tę jej naiwność iwpewien sposób uroczą prostoduszność. Zanic wświecie nie chciałby jej skrzywdzić, ajednak – małżeństwo znią musiało dojść doskutku zrozsądku, on natomiast miał już teraz swoje potrzeby iwiedział, gdzie dać im upust. Jak tylko stąd wyjdzie, ztego przesłodzonego gniazdka, uda się domiejsca, gdzie będzie mógł poczuć się jak mężczyzna.

–Martwię się ociebie – powiedziała Monika.

–Niepotrzebnie, serce ty moje. Muszę jechać. To mój obowiązek.



[...]









Przypisy

[1] Dwójka – popularna nazwa drugiego zarządu sztabu wojska polskiego, kontrwywiadu wojskowego RP.
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SZPIEDZY, WIELKA HISTORIA,
A ZARAZEM UNIWERSALNA OPOWIESC
O MILOSCI, KTORA NIE MIALA PRAWA ZAISTNIEC...

Wojciech Dutka, historyk z wyksztalcenia i z zamilowania,
2 pisarskim kunsztem wplata los Mokrzyckiego w dzicje jednej

2 najkrwawszych wojen domowych wspolczesnej Europy: Jego
bohater spotyka wielkie postaci historyczne: Ernesta Hemingwaya,
Federico Garcig Lorke, Simone Weil, Pablo Nerude

oraz przerazajacego generala Quiepo del Llano.

Stanie tez oko w oko z generalem Franco...

www.wydawnictwolira.pl  patronat mediainy: o 129563
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